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Rok XIV.

Ogłoszenia
w W arszaw ie p rz y j­
m uje A gentura ogło­
szeń p.p. Kajchmnna 
i F rendlera.

Cena ogłoszeń:
za wiersz d r u ta  lab 
jego m iejsce na jeden 
raz k. A, na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.
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K  A
Dzis: M arka Ew angielisty  
Jutro: M arcelina i K leta P P . M M . 
Pojutrze: T eo iila  Biskupa

E  N  D  A  R  Z.
Wschód słońca o r  5 w 5. Z*<-h. . e, 6 w. 
P rzyby ło  dn ia  g. 4 min. 30.

I Dzis z ran a  było stopni ciepła 14

50

(N. B.) A rty k u ły  nadesłane nie zw racają  się.

R edakcya o tw arta  od godziny 9 rano do 1 popołudniu i od 
3  do godziny 7 w ieczorem .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

D e c y z y ą  J.  W .  N a c z e l n i k a  g u be rn i i  u w o l n i o ­
n y  od  o b o w i ą z k ó w  k a s y e r a  k a s y  m ia s t a  J a n o ­
wa  Ja n  R rass, s to s o w n i e  do  p r oś by  za l i c z o n y  
zos ta ł  do e t a tu  r zą du  g u b e r n i a l n e g o  b e z  pensy i .

Na w a k u j ą c ą  p o s a d ę  k a s y e r a  k a s y  m ia s t a  
B i łgora ja ,  m i a n o w a n y  zo s ta ł  u r z ę d n i k  do  p i sma 
k a n c e l a r y i  r zą d u  g u b e r n i a l n e g o  ł o m ż y ń s k i e g o  
s e k r e t a r z  g u b e r n i a l n y  J a n  Parczewski].

Były  n a u c z y c ie l  s u c h o w o l s k i e j  s z k o ły  p o c z ą t ­
k o w e j  m i e s z k a n i e c  gu b er n i i  l ub e l sk ie j  J ó z e f  
Zółkw a  z a l i c z o n y  zo s t a ł  do  e t a tu  r zą d u  g u ­
b e r n i a l n e g o  z w y d e l e g o w a n i e m  do  d y s p o z y c y i  
n a c z e l n i k a  p o w i a t u  c h e ł m s k i e g o ,  ce lem  p e ł n i e ­
n i a  o b o w i ą z k ó w  r e f e r e n t a  do  in t e r e s ó w  m i e j ­
sk ich .

Z miasta i okolicy.
—  Po  z a m k n i ę c iu  l i s ty w mi e j sce  w iz y t  w i e l ­

k a n o c n y c h .  z łoży l i  of iary:  B a z a le w ic z  J a k ó b ,  
B o g u c cy  H.  i M., K o c h a ń s k i  Ja n ,  K r a u s s e  
E d w a r d  z żoną ,  Sass  A d a m ,  S ie n k ie w ic z  Lu-  
c y a n  z ro dz iną .

—  C z y te ln ik o m  n a s z y m  r a d z i m y  o d w ie d z ić  
dzi sia j  t ea t r ,  p o n i e w a ż  p. L e s z c z y ń s k i ,  o d t w o ­
r zy  w „Synu  puszczy*  j e d n ą  z n a j l e p s z y c h  ról  
w sw o im  o b s z e r n y m  i b o g a t y m  r e p e r tu a r z e .

—  Ceny t e l e g r a f i c z n e  z b o ż a  n a  g ł ó w n y c h  r y n ­
k a c h  z b o ż o w y c h  p a ń s tw a ,  tu dz ież  w p o r t a c h

z a g r a n i c z n y c h  w dniu 2 ( 1 4 )  k w i e t n i a  r.b. z n a j ­
du ją  s ię  do  p r z e j r z e n i a  w k a n t o r z e  nasze j  re-  
d a k c y i  bezp ła tn i e .

—  P r o g r a m  k o n c e r t u  o r k i e s t r y  a m a to r s k ie j ,  
k t ó r y  s ię  o d b ę d z i e  w p o n i e d z i a ł e k  dn ia  29 
k w i e t n i a  w sali  r e su r sy  ku p ie c k ie j ,  z ł a s k a w y m  
w s p ó łu d z ia ł e m  so p r a n i s tk i  p a n n y  L.  K. i a r t y ­
s ty  d e k l a m a t o r a  p. St. K n a k e - Z a w a d z k i e g o :

Część I. l .  U w e r t u r a  — R a k o c z y ,  K ć l e r -B e l a ,  
w y k .  o r k i e s t r a .  2. C h c ę  twoją  b y ć —D en z a ,  
o d ś p i e w a  p a n n a  L .  K.  3. D o  k o b i e t y — K o n o ­
p n ic k a ,  w y p o w i e  p. K n a k e - Z a w a d z k i .  4. T h e n i a  
von  v a r i a z io n i  z k w i n t e t u — Mozar t ,  k l a rn e t .

Część I I .  5. S y m f o n i a — H a y d n .
Część I I I .  6. P o l o n e z  z op.  „ H r a b i n a " — Mo­

n iuszk i ,  n a  4 w io lo n c z e le  i d w a  k o n t r a b a s y .  
7. a)  A s r a — R u b i n s z te jn  i b)  M a z u r e k — Chopi n ,  
o d ś p i e w a  p a n n a  L.  K. 8. „R a d c y  p a n y  r a d c y " — S., 
w y p o w i e  p. K n a k e - Z a w a d z k i .  9. M a zu r  z op.  
„ H a l k a " — Moniuszk i .

B i l e ty  u p. A l e k s a n d r a  S e m a d e n ie g o .  P o c z ą ­
t e k  o go d z i n ie  8 w i e c z o r e m  p u n k tu a ln ie .

—  \ a g l a  śm ie rć .  W c z o r a j  w k r ó t c e  p o p o ­
łud n iu  p o b o r c a  tu te j sze j  k a s y  g u be r n i a ln e j  r a d ­
ca  s t a n u  W ł a d i m i r ó w  p o w r ó c i w s z y  do lo ka lu  
k a s y  z p r z e c h a d z k i  zd ją ł  z w ie r z c h n i e  u b r a n ie  
i u c z u w s z y  o s ła b ie n ie  r zuc i ł  s ię  n a  łó ż k o ,  po- 
cz em  w p a r ę  m in u t  cz asu  życ ie  za k o ń cz y ł .

P o n i e w a ż  n i e b o s z c z y k  od p e w n e g o  czasu by ł  
c h o r y  p o w a ż n ie ,  k a t a s t r o f a  b y ł a  p r ze z  l e k a ­
rzy  p r z e w i d y w a n ą .

S.p. W ł a d i m i r ó w  u r z ę d o w a ł  w L u b l i n i e  od 
r. 1867 czyl i  od w p r o w a d z a n i a  n o w ej  o rgan i -

zacy i  w k a s a c h  K r ó l e s t w a  i z n a n y  by ł  tu t a j  
n i e ma l  k a ż d e m u .

P o z o s t a w i ł  l i czną  ro d z i n ę .
—  Z h a n d l u  z b o ż e m .  Zamostije. P r z y  z a k u ­

p a c h  z p i e r w s z y c h  r ą k ,  c e n y  n a  zb o ż e  z d o ­
s t a w ą  do n a s z e g o  m ia s ta  są  n as tę p u j ąc e .  Z  a  
k o r z e c :  psz en i ca  rs.  5 k .  70,  ż y t o  rs. 3 k.
6c,  j ę c z m ie ń  rs. 3 k. 15, ow ie s  rs.  2 k .  15. t a ­
t a r k a  rs. 5, g r o c h  rs. 4 k .  50; o t r ę b y  g r u b e  
k.  47,  d r o b n e  k. 44.

W  c iągu  os t a tn ic h  dni,  c e n y  p o d n io s ł y  się 
n a  ps z en ic ę  o k.  2o, n a  o w ie s  i j ę c z m i e ń  o 
k. 15, na  t a t a r k ę  k. 20, g r oc h  zaś  s t r ac i ł  k 30.

— Spostrzeżenia m c i e o r n l o g i r m  za  mi es ią c  
m a r z e c  1889 r ok u .

Ś r e d n ia  w y s o k o ś ć  b a r o m e t r y c z n a  z c a ł e g o  
m ie s ią c a  wyn os i  741,2 mi l ime t ra ,  n a j w i ę k s z a  
752,7 m. mi a ła  mie j sc e  w ie c z o r e m  5-go,  n a j ­
mnie jsza 727,1 mm.  w p o ł u d n ie  21.

S r e a n i a  t e m p e r a t u r a  m i e s i ą c a — 2,°8 Ce lsyu-  
sza.  N a j w y ż sz a  lo , ° l  b y ła  o b s e r w y w a n ą  d n ia  
26, n a j n iż s z a — 2o,°i r a n o  4. P r z y  cz em  ś r e ­
dn ia  t e m p e r a t u r a  d n ia  b y ł a  n iż s zą  od  z e r a  w 
c iągu  2o dni.

N a j m ni e j sza  w i l g o tn o ś ć  w z g l ę d n a  6:>°/0 m i a ­
ła  mie j sc e  w p o łu d n ie  2o-go.

O p a d y  a t m o s f e r y c z n e  z ca łe go  m ie s i ą ca  w y ­
n o s z ą  22,9 mi l ime t ra .

Dni  p o g o d n y c h  by ło  ty l k o  2, p o c h m u r n y c h  
z u p e ł n i e  18.

W i a t r y  p an u j ą c e :  z a c h o d n i  i w sc h o d n i .
—  P r z y d u s z o n y .  W ł o ś c i a n i n  z wsi  L i p o w i e c  

w p o w ie c ie  z a m o s t s k im  I g n a c y  P o p k o  w w i e k u

NIEBEZPIECZNA GRA.
N O W E L A  J A N A  L I E R A .  

( T Ł O M A C Z Y t  Z C Z E S K I E G O  Z ) .

— T e r a z  g d y ś m y  się  po ro zum ie l i ,  r ze k łe m ,  
p o z w ó l  p an  a b y m  p a n o m  z łoży ł  n a j sz c ze r s z e  
p o d z i ę k o w a n i e  za  s k u t e c z n e  l e cz en ie  p a n n y  
D o la ń s k ie j ,  za  t ę  o p i e k ę  j a k ą ś c i e  o toc zy l i  g o ­
d n e  p o l i t o w a n i a  dz i ewczę .

— Zas ług i  nas ze ,  s z a n o w n y  p a n i e  są ż a d ne .  
Z re sz tą ,  j a k  s ię  t e ra z  p o k a z u je ,  p a n n a  R ó ż a  
n ie  p o t r z e b o w a ł a  nasze j  o p ie k i

—  J a k to ?
— P o n i e w a ż  n i e b y ł a  n ig d y  o b ł ą k a n ą .
F o t e l  za  m n ą  s t o j ą c y  p r z e s u n ą ł  się po d y ­

wan ie .
—  O d  s a m e g o  p o c z ą t k u  n ie u w a ż a l i ś m y  sy m -  

p t o m a t ó w  tej  s t r a s zn e j  chc . roby.  L e c z  z u w a ­
gi n a  dz ie dz ic z n o ść ,  m o g l i śm y  b y ć  w b łędzie .  
By ło  p r z y p u s z c z e n ie ,  iż p a n n a  R ó ż a  c i erp i  
ty l k o  na  rozs t r ó j  n e r w o w y ,  co w k o ń c u  m o ­
gło s p r o w a d z i ć  za  s o b ą  p o m ię s z a n ie  z m y s łó w .  
S tan  z d r o w i a  j e d n a k  w y d a w a ł  się n am  
a n o r m a l n y m ,  n i g d y  zaś  g r oź ny m .  By l i śm y 
p r z e k o n a n i ,  że m a m y  do  c z y n i e n i a  z w y p a d ­
k i e m  c h o r o b y  n a d z w y c z a j  l e kk im ,  j a k i  w n a ­
szej  p r a k t y c e  b a r d z o  r z a d k o  s ię  zd a r za .  Nie  
ś p ie sz ą c  s ię  z a t e m  z d i a g n o z ą  p o s ta n o w i l i ś m y  
p r z y j ą ć  s t a n o w i s k o  o b s e r w a c y j n e .  R o d z i n a  
d o k t o r a  R z e h a k a  p r zy ję ła  p a n n ę  R ó ż e  do s i e ­
bie .  W i l l a  ich z n a c z n i e  o d d a l o n ą  j e s t  od z a ­
k ł a d u ,  z a t e m  ż a dn e j  s ty c zn o śc i  z c h o r y m i ,  co 
m o g ło  źl e n a  j e j  umys ł  p o d z i a ł a ć ,  p a n n a  R ó ż a  
n i e  mia ła .  Z o n a  i c ó r k i  d o k t o r a  o to c z y ł y  j ą

j a k  n a j w i ę k s z ą  t r o sk l i w o śc ią ,  n i e p o z w a l a j ą c  
p o d d a w a ć  się sm u t n y m  myś l om.  Z a u w a ż a l i ­
ś m y  p e w n e  r o z d r a ż n i e n i e ,  g ł ę b o k ą  t ę sk n o tę ,  
z u p e ł n ą  a p a t y ę  n a  w s z y s t k o  co  s ię  w o k ó ł  
niej dz iało ,  u p o d o b a n i e  do sa m o tn o śc i ,  n ic  
więcej .  U s p o s o b ie n ie  to  p o w ol i  zm ien i ł o  się 
n a  l epsze  b i e g i em  z w y c z a j n e g o  p ro ce su  p s y ­
ch i cz n eg o ,  j a k i  p r z e b y w a  uinysł  k a ż d e g o ,  k o g o  
po śc ig n i e  w ie lk ie  n ie szczęśc ie .  Dz i ś  ju ż  j e s t  
zu p e łn ie  z d r o w ą .

—  Zupe łn ie?
— Bez n a j mn ie j sz e j  wą tp l iwośc i .
—  Je s t e ś  p an  o tern p r z e k o n a n y ?
—  Mógł b y m  d a ć  n a w e t  p a n u  p r o fe so ro w i  

s t a n o w c z y  d o w ó d ,  g d y b y m  się ty lk o  o ś m i e l i ł . .
—  Z o b o w ią ż e s z  nas  pan.
—  P ro s i łb y m  p a n a  p r o f e s o r a  a b y  mi p o z w o ­

lił n i e z r y w a ć  zn a jo m o ś c i  z p a n n ą  R ó ż ą  po jej  
w y je ź dz ie  od nas .

—  Czy j a k o  l eka r z?
— U c h o w a j  Boże.  J a k o  c z ło w ie k  k tó ry . . .
R u m i e n i e c  p o k r y ł  mu  tw ar z
— Och!  o d e z w a ł o  się za  mną .
— Nie  b ęd z ie m y,  p o cz ą ł em  z p o w a g ą  i p e ­

wnośc i ą  w głosie,  u k r y w a ć  nasze j  pup i lk i  p r zed  
ocz am i  jej z n a j o m y c h ,  a z w ła s z c z a  p an a ,  p a ­
n ie  d o k t o r z e ,  k t ó r e m u  ty le  z a w d z ię c z a m y .  
P o w i e d z  pan ,  r z e k ł e m  z w r a c a j ą c  r o z m o w ę  na  
in n y  p rz e d m io t ,  czy  p a n n a  R ó ż a  wi e  ju ż  o 
śmie rc i  ma tk i .

—  W i e ,  a n a w e t  o d w ie d z i ł a  g r ó b  jej  p r zed  
k i lk u  dn ia mi .  P r z y j ę ł a  s m u t n ą  w i a d o m o ś ć  
z z u p e ł n y m  s p o k o j e m  i r e z y g n a c y ą ,  co  nas  
u t r w a l i ło  w p r z e k o n a n i u ,  że n ie m a  i ś ladu  
c h o r o b y  u m y s ł o w e j ,  gd y ż  d a w n e  u s po so b i en ie  
do  niej  n i e  wróc i ło .

—  Czy n ie  m o ż e  nas  pan  d o k t ó r  ob jaśn ić ,  
co  m o g ło  się p r z y c z y n i ć  do r o z w in ię c ia  n ie ­

n o r m a l n e g o  s t an u  z d r o w i a  p a n n y  Róży?
— Nie m o g ę  po w ie dz ie ć .
—  Sądzę ,  iż w i a d o m o ś ć  t a  j e s t  d la  n as  b a r ­

dzo  w a ż n ą ,  gd y ż  w d a n y m  raz ie  m og l i b y śm y  
za p o b i e d z  r e c y d y w i e .

Dr .  A d a m i e c  u ś m i e c h n ą ł  s ię  l e k k o .
—  A więc  pan  wiesz?
—  Nie z a p i e ra m .  J e d n ak . . .
—  Mnie  s ię  zdaje ,  że  t a j e m n ic a  m o ż e  b y ć  

o d k r y t ą  o p i e k u n o w i  z a s t ę p u j ą c e m u  mie j sce  
ojca.

—  P o d o b n o  p r z y c z y n y  c i e r p i e ń  m o r a l n y c h  
n a l e ż y  s z u k a ć  w z a w ie d z io n e j  miłości .

Pos ły sz a ł e m  za  s o b ą  z n ó w  n ag ł e  p o r u sz e n i e ,
—  N i e  wiesz  pan n a z w i s k a  zd ra jcy?
— N a z y w a ł  się U her .
—  A ch ,  z a c z e k a j  pan.  U h e r ,  U h e r ,  b y w a ł  

u m a tk i  pańs k ie j ,  a l e  s k ą d ż e  z n o w u  t a k a  p e ­
wność?

— Z d r a d z i ł a  s ię  sam a ,  w y m a w i a j ą c  p rze z  
sen  to n a z w is k o .

— P o z w ó l  pan ,  r z e k ł e m  w y jm u ją c  n o t a t n i k ,  
j a k  się n az y w a?

—  Emi l  U her .
—  E  —  mil  U  — her ,  p o w t ó r z y ł e m  p i sząc  

powol i .
—  Zajęcie?
— N au c zy c ie l  p ryw'a tny.
—  Gdz ie  mieszka?
—  Nie wiem.
—  Nic n ie  s z ko d z i .  D o w i e m y  się.  P o c z e ­

k a j  p ta szku!  p r z y j r z e m y  się to b ie  zbl i ska .
— Siedzę  go  o d d a w n a  U d a w a ł e m  się do  

po l i cyi  i b iu ra  a d r e s o w e g o ,  p y t a ł e m  w s z y s tk ic h  
z n a j o m y c h  p r o f e s o r ó w  i nauczy c i e l i .  P r ó ż n o  — 
j a k b y  n ie  i s tn ia ł  n ig d y  n a  śwjec ie .  Myślę,  że  
n a z w i s k o  j e g o  by ło  zm yś lo ne .  Na  s : częśc ie  
m a m  fo togra f ię .  (d.c .n. )



lat  34 wy dobyw ając  k am ie ń  z kamienio lomni ,  
zosta ł  p rzyduszony  ła w ą  kamienia ,  k tó r a  się 
o b e rw a ła  i na n ieg o  spadła.  W y d o b y t o  n i e ­
szczęś l iwego już  bez ś ladów życia.

—  Z N o w o -A Iek sa n d ry i  piszą do nas:
W  z. tygodniu  wyjecha ł  z Nowej -Aleksandry i  

do okol ic  leżących tysiąc sto wiorst  za Oren- 
burg.ig.ni, p. W a c ł a w  Broniewicz  lekarz  wetery-  
naryi ,  wydel egow any przez ministeryum spraw 
wewnęt rznych ,  celem przeds ięwzięc ia sk u te cz­
n y c h  i energ icznych  ś ro dków  na  uskromienie  
tSięgosuszu ,  g rasującego  wśród bydła  Kirgizów. 
W y b ó r  swój zawdzięcza  p. B. uczonym r o z p r a ­
wom z dz iedz iny we terynary i ,  d ru k o w a n y m  
wyłącznie  w pismach fachowych rosyjskich,  
o raz  sprężystości ,  j a k ą  przed d w om a  laty r o ­
zwinął  w pow. lubar towskim,  gdzie wśród b y ­
dła mie jscowego,  srożyła się gwał t own a  c h o r o ­
ba  ks ięgosuszu.

F a b r y k ę  mączki  kar tof lane j  w Jak ubowi cach ,  
pow. ja no w sk ie go ,  nabył  na l icytacyi ,  odbytej  
w dniu ló  b. m. w sądzie ok rę go wym lubelskim,  
p. P iot r  Górski ,  obywate l  z gub. suwalskiej .  
Z a k ła d  ten, k tó ry  dotąd  na leża ł  do suk ceso rów 
k u p c a  puławskiego ,  J a k ó b a  Ejgera,  będzie
z przyszłą ka m p a n ią  jes ienną  w ruch puszczo­
ny. N ab y w ca  fabryki  zamyśla  w kró t ce  zawie­
rać  z okol icznymi  p lan t a toram i  k o n t r a k t y  na 
dos tawę  z i emniaków.

Między urz ędnikami  miejscowej  administ racyi  
rzecznej  k rąży  wiadomość,  iż j eszcze w b. m. 
zwiedzi  miejsowości  powiś lańskie i nadbu żne  
nacze ln ik  inspekcyi  wodnej ,  kap i tan  m ar yn a rk i  
p. M. Gerbel.

W  dniu 7 b. m., odbył  się w sali p. Bogen-  
h a r d t a  ko n ce r t  ins t rum enta lno-wokalny .  W  pro­
gram zabawy,  urządzonej  s ta ran iem mie jsco­
wych amatorów,  wchodzi ły:  śpiewy solowe,
chóra lne ,  gra na  for tep ian ie  i skrzypcach ,  oraz 
w y k o n a n ie  ki lku konipozycyj  przez ork ies t rę  
am a to rs ką .  Na jaki  cel użytą zos tanie  os ią ­
gnię ta z k once r t u  kwota  p ien iężna nie możemy 
powiedz ieć ,  gdyż urządza jący  widowisko s to ­
sownej  wzmianki  uczynić  na  afiszach z a ­
pomnieli .

Lubo  minis teryum wojny wyznaczyło  tun- 
dusz ty lko  na budow ę 10 now ych  dom ów  ko ­
sz ar ow yc h  w Nowej  - Aleksandry i ,  wsze lako  
przeds ięb iorca ,  p. F ru m kin ,  mając już  go towy 
materya ł ,  wybuduje  w r. b. 26 bu dy nkó w;  
z tych dziesięć pr zeoznaczonyc h  będzie dla po­
mieszczenia  żołnierzy,  zaś ló  na mieszkania  
dla oficerów. Do komple tne j  l iczby b u d y n ­
kó w  braku je  jeszcze 14 domów.  Budo wa  ich 
przeds ięwziętą  będz ie  z przysz łą  wiosną.

J a k  wiadomo,  żydom w czasie świą t  „Pe- 
sa c h u “ n iewolno  używać  pot ra w mącznych ,  
sk u tk iem tego izraelici  pu ławscy  zaprosi l i  do 
swych do mó w wszystkich  żołnierzy żydów  — 
i bezpła tn ie  dają im obiady i wieczerze.  L ic z ­
ba  ż y d ó w ,  zna jdujących  się wśród konsystują -  
cych  tu dwó ch  pułków wojska,  dos iąga cy­
fry 240. Chłop iec  k u p ca  Garfinkla,  s t r a to w an y  
kopytami  koni  d o rożka rza  Bielawskiego,  mimo 
pogłosk i  o jego  śmierci,  żyje d o t ą d — i jest  n a ­
dzieja,  iż do zupe łnego  przyjdzie zdrowia.

Szkoła  pszczelnictwa  i ogrodnic twa ,  za łożona  
w W ą w o l n i c y  s ta ran iem p. Bar tkiewicza,  b. 
naucz yc ie la  we wsi Kl ementowicach ,  o t war t ą  
zos ta ła  w dniu 1 b. m. Elewi p o c hodzą  prze­
ważnie  z W ą w o l n i c y  i okolic.  Kurs na uk  t rwa  
pół tora  roku ,  t. j. j e d n ą  zimę i dw a  sezony 
letnie.  Po  ukończeniu  szkoły,  uczniowie o t r z y ­
m y w a ć  bę dą  odpowiednie  świadec twa.  Prócz  
przedmi ot ów teore tycznych ,  mających  związek  
z pszczelnictwem i sadownic tem,  od bywa ją  się 
p ra k ty c z n e  ćwiczenia w dw óch og rodach  i pa­
s ie c e — i u y k ł a d a n ą  bywa k o n s t ru k c y a  i wyrób  
uli, o raz  udz ie lane  są lek cye  religii, j ęzyków: 
po lsk iego  i rosy jsk iego,  tudzież a ry t m e ty ki  i 
geografii .  Koszt  u trzymania  ucznia  wraz z o p ła ­
tą za wyk łady ,  wynosi  150 rs. rocznie.  K ie ro ­
wnik zak ładu  i w nowem miejscu swego po­
bytu z jednał  sobie zaufanie i szacunek  miesz­
czan  wąwoln ick ich ,  tudzież  okol icznych  wło­
ścian,  gdyż chę tn ie  udziela rad,  tycz ących  się 
pszcze ln ic twa  i ogrodnic twa ,  o raz  bezpła tn ie  
rozda je  ule swego własnego pomysłu.

Zachę ty  wielkiej  do działan ia  w obr anym 
k ie run ku ,  doznaje też p. B. ze s t rony miejsco­
wego proboszcza ,  szan. ks. k a n o n i k a  Fuszow- 
skiego,  oraz ko l a to ra  parafii wąwoln ickiej  pana  
W ess la ,  właściciela mają tku  Kębło.  Z seme­
s t rem z imowym, l iczba uczniów znacznie  się 
pow iększy ,  gdyż dotąd  l iczne nadesz ły  prośby 
u przy jęcie młodzieży.

Nisko położone  pola i ł ąki  nadwiślańsk ie ,  
są jeszcze do tąd  zalane.  Rów nie ż  stoją w w o ­

dzie niwy, leżące w pobl iżu rzeczek:  Kurówki  
i Kamionki ,  o r a z  młyny,  z b u d o w a n e  na  tych 
dopływach  W i s ł y — skutk ie m spadłych  w ostat- 
tnich dn iach deszczów,  drogi  boczne  za lega  
g łębokie  na stóp parę  błoto,  u trudnia jąc  komu- 
n i kacyę .  Część s k ła dow ą gleby w naszych 
okol icach ,  z małym ty l ko  wyjątkiem,  s tanowi  
g l inka  przepuszcza lna ,  sk u tk ie m  tego go sp o ­
darze  wiej scy dotychczas nie mogli przys tąpić 
do przedsięwzięcia  robót  polnych.

W  końcu  z. tygodnia,  p rzepłynę ło  przez No- 
w o- Aleks an dry ę  2 gabary  obc iążone  750 k o r ­
cami pszenicy i 1,000 k. j ęczmienia ,  zakupio-  
nemi przez  warszawski  dom handl ow y M, Fa- 
ja nsa  w oko l icach  Żawichos ta .

Przed  wybud owan iem kolei  nadwiślańsk ie j ,  
spław p r odukt ów  zboż owych na Wiś le  w y łą ­
cznie od b y w a ł  się na be r l inkach .  Obecnie  z a ­
rządy  kolei ,  zb u d o w an y ch  w pobliżu w ybrzeża  
Wis ły,  g romadzą  w swych kasach  zarobki ,  k t ó ­
re dawniej  wpływały do k ieszen i  właścicieli  
ber l inek.  Zyski  zaś były donośne ,  gdyż t r ans­
por t  j ednego  łasztu,  czyli 3 0  ko rc y  zboża  k o ­
sz tował do 2o rs. Za tem j e d n a  ber l inka ,  od­
bywszy dw a kursy  do Gdańska ,  o raz  drugie 
dw a z powrotem,  przynos iła  właśc ic ie lowi prze­
szło 2,000 rs. czystego dochodu.

W  dniu 5 b. m. wyruszył  po raz pie rwszy  
z Nowej -Aleksandry i  do Sandomierza  s ta tek  
pasażerski  M. Fa jansa .  W k r ó t c e  między  Sa n ­
domierzem a pr aw ym brzegiem Wisły,  leżącym 
na  te ry t oryum  gal icyjskiem, urządzoną  będz ie  
k o m u n i k a c y a  na tym samym s ta tku.  O wiorstę 
drogi  od brzegu leży Nadbrzezie,  s ta cya  drogi  
żelaznej ,  wiodące j do K r ako w a .  Gdyby s ta ­
r an ia  pa na  F. pomyślnym uwieńczone  zostały 
skutk iem,  mieszkańcy  nadbrzeżni  wie lką  uzy­
ska l iby  przezto dogodność.  W o g ó l e  ruch p a ­
sażersk i  b yw a  latem w tych s t ronach  bardzo  
znaczny ,  a i życie hand low e i przemysłowe,  
skutk ie m bl isko położonej  stacyi  kole jowej ,  
zwiększa  się prawie  z każdym  tygodniem.

H o d o w la  nierogacizny,  z małym ty lko  w y ­
ją tk iem,  na  bardzo  niskim stoi s topniu rozwoju 
w pow. nowo-a leksa t idry jskim,  stąd też sądz i ­
my, iż warszawskie  przeds iębiors two wywozu 
mięsa pod firmą: P le w a k o  i S-ka, p rzyczyni  
się do rozkwi tu  tej zaniedbane j  u nas gałęzi 
gospodarczej ,  k tó ra  w przyszłości  j e d n ą  z na j ­
ważniej szych odegrać  może rolę  w s tosunkach 
naszych  rolniczych i p rzemysłowych.

W  gospoda rs twach  włośc iańskich  uczuwać  
się daje og rom ny  b r a k  słomy i paszy dla by­
dła. Kartofle,  p rzechowane  przez zimę w k o p ­
cach,  zepsuły się miejscami zupełnie,  lub też 
zamo czyła  je woda  ze s topnia łych  śniegów,  
k t ó r a  pr zec i ek ła  do kopców .  M. S.

- -  Na (łom p o d r z u tk ó w  w Lubl inie,  z łożono 
nam do tychczas  rubli czterdzieści dziewięć.

I WARSZAWY 1 PROWINCYL
—  W a r s z a w a .
Na posiedzeniu sek.  III tow. pop.  przem. i 

hand lu  p. Jul ian Majewski ,  inżynier  gubernial -  
ny,  odczyta ł  bardzo  c ie ka w y  i wyczerpujący  
re fera t  o s tan ie  kom un ika cy j  w od ny ch  w k r a ­
ju naszym.  P. M. wykaza ł ,  że wszystk ie  rzeki  
sp ławne  wy no sz ą  4/io błogości  wszys tkich  dróg  
lądowych,  lecz żadna  z nich nie zna jduje się 
w tym stanie,  aby  odd ać  mogła  handlowi ,  
p rzemysłowi  i rolnictwu kra jowemi  te k o r z y ­
ści, j ak i ch  by się po tak  obszerne j  sieci k o ­
munikacyjne j  spodz iewać  na leżało.  Obliczył  
więc,  że aby  p rzeprowadzić  po trzebne  reguls-  
cye  rzek  naszych,  po t rzeba  50 mil. rs. N a t u ­
ralnie takiej  sumy nieinógłby odrazu  z łożyć  
kraj ,  mający jednocześn ie  niemniej  pi lne i wa­
żne pot rzeby;  można  by tedy z łożyć  rzeczoną  
ra tę  częśc iowo,  podw yższa j ąc  po bi er any  obe­
cnie na ko n se rw a c y ę  dróg  podatek  o 5 0 % ,  
przez co rokroczn ie  osiągało by się kwotę
750,000 rs., za pomocą  k t ó ry ch  można  by b y ­
ło częśc iowo d o k o n a ć  całego dzieła regulacyi  
d róg  wo dnych ,  l ak wie lk ie  w życiu ekonomi-  
cznem na ro du  mających  znaczenie .  Wkrótce  
odbędz ie  się wys tawa  wszystkich  prac  o łówk a  
i pędz la  znanego  humor ys t y ,  F ran c is zk a  Ko- 
s t rzewskiego.  Tablica pa m ią tk ow a  dla K r a s z e w ­
sk iego  n iebaw em będzie uk oń c z o n ą  i w m u r o ­
waną  w jedne j  z naw  kośc io ła  św. Krzyża.  
Przy tutej szym sądzie ha n d lo w y m  utw or zoną  
zos ta ła  sp ecya ln a  komisya ,  celem roz trząśn ię - 
cia pro jek tu  no we go  p ra w a  o upadłośc iach .  
Chemik tutejszy,  p. R., wynalaz ł  ś ro dek  z a p o ­
b iega jący  tworzeniu  się t. z. kam ie n ia  k o t ł o ­

wego,  k tó ry  szczególniej  w os ta tn ich czasach  
stał się p r zyczyną  groźnych  ka ta s t r of .  W y n a ­
lazca,  poczyniwszy  s ta r an ia  o pa ten t  na swój 
wynalazek ,  zawar ł  już umow ę z je dnym  z in­
żyn ierów wiedeńskich  na d o s t a w ę  tego ś r o d k a .  

 ----

Z G A Z E T  R U S K I C H .

Krążą pogłoski ,  że wszystkie  k o s m e t y k i ,  
z wyją tk iem tańszych,  u legną  akcyz ie.  W  celu 
powiększenia  wywozu zboża  za granicę,  wszy­
stkie we rk i ,  w k tó ryc h  z a p a k o w a n e  było z b o ­
że, z powrotem w gran ice  Rosyi  uwoln ione  
zostały od cła.

Z Z A G R A N I C Y .

W czasopiśmie  „Humbold t" ,  dr. Karol  Me s .en 
dowodzi ,  że rzeczywiście  is tnieją m ró wki  
„wierzchowce*.  Uczony ten pisze: „W  Sia-
mie istnieje rodzaj  małych,  c iemno sza rych  
m ró wek ,  k tó re  przebyw ają  szczególnie  w miej­
scach  wilgotnych,  gdzie można  widzieć je,  j a k  
maszeru ją  w sze rokic h  kolumnach .  Mr ów ki  te 
żywią  się p ierwias tkami  zwierzęcemi .  D łu g o ść  
ich wynos i za ledwie  po łowę długości  na sz ych  
m ró w e k  leśnych.  W ś r o d k u  tych ko lumn m a ­
szerują w pewnych ods tępach  m ró wk i  w i ę k s z e  
w porównaniu  z innemi niemal  o lbrzymy.— 
Głowy ich są grube,  l śn iąco-czarne  i w iększe  
od resz ty ciała.  Na grzb iec ie  ich siedzi z a ­
zwycza j  j e d n a  z m r ó w e k  roboczych .  Od c za ­
su do czasu m r ó w k a —olbrzym z jeźdzcem na 
grzbiec ie  pędzi  żywo przez ś rod ek  kolumn y,  
biegnie na jej czoło,  następnie  sk ręca  na s k rz y ­
dło i znów b iegnie szybko,  j a k b y  jeźdz iec  o d ­
b yw a ł  przegląd s z e r e g ó w —-poczem wraca  na 
s tanowisk o  p i e rwotne .  Po n ie waż  wiadomo,  
że mró wki  posiada ją  swoje własne,  dobrze  w y ­
ćwiczone  wojsko,  a na wet  dobr ze  zo rg an izo ­
waną  policyę,  p rzypuszczać  więc należy,  że 
ów jeźdz iec  jest  genera łem mrówczym,  k tóry  
przy przeglądzie swych wojsk używa rumaka ,  
lub też,  że owe mrówk i  — wierzchowce  pełnią 
obowiązki  konnicy*.  W  Żmigrodz ie,  w Gali- 
cyi,  po lieya  wyt ropi ła  i odda ła  w ręce  sp ra ­
wiedl iwości  bandę  łot rów,  za jmujących  się 
z wie lkiem powodzen iem na m a w ia n ie m  w ł o ­
ścian do emigracyi ;  w o p e racya ch  tych  brał  
t akże  udział  wójt  gminy,  pożycza jący  ch łopom 
pieniądze  na wyjazd.

1’RZEHYSŁ, HANDEL i GIEŁDA.

— Giełda z d. 23 kwietnia.
Zebranie  dzisiejsze giełdy warsza v. by ło  

bardzo niel iczne,  stąd też i inte resy n i e w i e l ­
kie.  No tow an ia  b a n k n o tó w  rns.  wynos i ły
218,oo m. za loo rs., i w W a r s z a w i e  zaś za 
mark i  n ie mieckie  p łacono  45,9272—45>9ó kop .  
Na rynku  papierów p iocent .  c i s za—ku rsy  n ie ­
zmienne .  Żądano:  za  listy lik w. małe 86.10;
res.  poż. wsch. wszys tkich  3-ch em. 100,50; 
4°/o Poz- w e w n - z r- 1887-go 84,85; listy zast .  
ziem. ser. I-ej 97,50, ser. II, III i IV bez r u ­
chu,  ser. Y-ej 95,90.

Przegląd Polityczny.
„Eljen! Eljen!“ wołali z całej piersi de­

putowani narodu węgierskiego, gdy jego 
eksceleneya, prezes ministrów, pan Koloman 
Tisza, wprowadził do izby poselskiej no­
wych ministrów. Wiedziano wprawdzie bar­
dzo dobrze, iż przesilenie gabinetowe istnie­
je, wiedziano, kiedy i z kim pan Tisza kon­
feruje o objęcie tek  ministeryalnych, czy ta­
no już  nawet w budapeszteńskim dzienniku 
urzędowym nazwiska nowych ministrów, 
a mimo to ciekawość zobaczenia nowych 
ekscelencyi była tym razem posuniętą u de­
putowanych węgierskich do najwyższego 
stopnia.

Dzisiaj pierwsza ciekawość jest już  zaspo­
kojoną. Nowi ministrowie zajęli miejsce 
przy  stole rządowym obok prezesa gabinetu, 
jego ekscelencyi, pana Kolomana Tiszy. De­
putowani węgierscy mogli więc przypatrzyć 
się nowym swoim ministrom i zastanawiać 
się zbliska nad tem, ile kraj zyskał na za-



mianie. Niezawodnie z tej możności sko­
rzysta li,  do jakiego jednak doszli rezultatu,
tego jeszcze nie mieli sposobności objawić. 
Sposobność taka zapewne nierychło się na­
darzy, a „prima vista“ trudno im będzie 
stanowczy sąd sobie wyrobić.

Przedewszystkiem muszą sobie zdać spra­
wę, czy zmiany ministeryalne, jakie teraz 
naszły, są tylko osobiste, czy zasadnicae; 
czy gabinet, jaki teraz pan Tisza zaprezen­
tował sejmowi węgierskiemu, jest tylko po­
prawionym, odnowionym gabinetem dawnym, 
czy zaś należy go uważać za gabinet, zu­
pełnie nowy. Naturalnie, jeżeli chodzi o 
firmę, którą każdemu gabinetowi nadaje pre­
zes. wówczas zmiana na zewnątrz nie będzie 
widoczną. I  poprzednio gabinet węgierski 
nosił firmę Tiszy, i obecnie przy niej pozo­
stał. A jednak mimo to można śmiało ga­
binet obecny nazwać nowym. Składają się 
na to okoliczności natury ekonomicznej i po­
litycznej.

Węgry chorują od dłuższego czasu na 
niedokrewność finansową. Deficyt, docho­
dzący wysokości dwudziestu milionów, po­
wtarza się w corocznym budżecie. Wielu 
ministrów skarbu spróbowało już najlepszych 
sil swoich, aby usunąć chroniczny niedobór, 
ale nadaremnie. Gdy nikt dalej podejmo­
wać się nie chciał pracy bezowocnej, sam 
Tisza przyjął tekę ministra skarbu Dwa 
Jata piastował tę godność, ale niedoboru nie 
usunął. Nowy minister skarbu, teraz sie­
dzący w gabinecie, nazywa się Wekerle 
Może 011 będzie szczęśliwszym. Większość 
sejmowa, na której się opiera gabinet wę­
gierski, żywi pod tym względem najlepsze 
nadzieje. Pan Wekerle jest już eddawna 
współpracownikiem Tiszy, był bowiem do­
tychczas sekretarzem stanu w ministeryum 
skarbu. Miał więc niezawodnie sposobność 
poznać dokładnie finanse -węgierskie i może 
wie teraz, co ma począć, jako minister, aby 
zaradzić niedoborowi.

Względy ekonomiczne nie były jednak,— 
w tej chwili przynajmniej,—jedynemi, które 
wywołały przesilenie. Ważniejsze i głośniej 
sze od nich były względy polityczne.

Wiadomo, jaki przebieg miał w sejmie 
węgierskim projekt ustawy wojskowej. 
Wśród scen burzliwych i gorszących, Tisza 
postawił aż dwa razy kwestyę gabinetową 
i zagroził dymisyą, wrazie gdyby projekt 
rządowy nie miał przejść w brzmieniu mi- 
nisteryalnem. Następnie wszakże prezes 
ministrów złagodniał cokolwiek Nietylko 
że się zgodził na zmianę ale, co więcej, 

;sam wystylizował nowy tekst paragrafu 14 
ustawy wojskowej, który, jak  wiadomo, naj­
więcej był napastowany przez opozycyę 
umiarkowaną i skrajną. Nareszcie ustawa 
wojskowa została przyjętą. Tisza zwycię­
żył Jednak —czy jest to zwycięstwo pra­
wdziwe?

Skład nowego gabinetu najlepiej na to 
pytanie odpowiada; sposób, w jaki Tisza 
przetworzył gabinet, jasno wykazuje, że pre­
zes ministrów nie z własnej woli, ale zmu­
szony okolicznościami, zmienił osoby w swo­
im gabinecie. Kto nie jest zmuszony do te­
go pobudkami, bardzo silnemi, ten nie od­
biera tek ministeryalnych z rąk przyjaciół, 
aby je złożyć w ręce tych, którzy mu ro­
bili opozycyę.

Tekę ministra sprawiedliwości, więc jedną 
z najważniejszych, objął po panu Fabinyihn 
pan Dezydery Szilagyi, który był jednym 
z  najgłówniejszych przeciwników wspomnia­
nego już paragrafu 14 ustawy wojskowej^

Tekę rolnictwa, handlu i przemysłu objął 
lir. Szapary. Przed dwoma laty był on już

ministrem skarbu, ale widocznie niebardzo 
mu się powodziło na tern stanowisku, skoro 
deficytu usunąć nie mógł i ustąpił z gabi­
netu. Czy na nowem polu działalności bę­
dzie szczęśliwszym,— to dopiero przyszłość 
pokaże. (G. P . )

s. p-
RAFALIXA MIGURSKA

o p a t r z o n a  Swi ę te mi  S a k r a m e n t a m i ,  w dniu 
23 k w i e t n i a  r.b. z m a r ł a  p r z e ż y w s z y  lat  83. 
P o c h o w a n i e  z w ł o k  po n a b o ż e ń s t w i e  n a s t ą ­
pi w P i ą t e k  t.j. 26 k w i e t n i a  n a  c m e n t a ­
rzu p a r a f i a ln ym  w N a ł ę c z o w ie ,  n a  k t ó r e  
p o zo s ta ły  s i os t r z en i ec  z żo n ą  i dz iećmi 
k r e w n y c h  i ży c z l iw y ch  z n a j o m y c h  z a ­
p rasza .  269— 1-1

Wartość kuponu ort listów zastawnych m. Lublina 
za strąceniem 5% na korzyść skarbu, rt. 25-go 
kwietnia rs. 1 kop. 82.

TEATR LUBELSKI.
Tow arzystw o A rtystów  dram atycznych pod d y rekcyą 

L  DOBRZAŃSKIEGO  i J. RECKIEGO.

Dziś:

WYSTĘP BOLESŁAWA LESZCZYŃSKIEGO
a r ty s t y  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h

SYN PUSZCZY
Dramat w 5-ciu aktach, przez Halina.

Maszyna Drukarska
pośpieszna, średniej wielkości i Satyilówka ■ 
używane w dobrem stanie,
Warszawie, Mazowiecka 8.

3959 - 2 7 2

do sprzedania w

Wiadomość
dla potrzebujących mieszkania letniego, gdzie
jest świeże powietrze, nad łąkami, wodą i 
drzewami, obok letniego Teatru na Czechówce 
As domu 342, gdzie cały Maj można uży­
wać mleko prosto od krów, jest do wynaję­
cia zaraz za cenę umiarkowaną. 2702 —1

W domu dotykającym ogrodu miejskiego 
(Saskiego), od strony Wieniawy, są do wy­
najęcia lokale składające się z 1, 2 i 3 po­
koi, rocznie lub miesięcznie, na letnie miesz­
kania, a także dom cały z ogrodem frukto- 
wym i zabudowaniami, jest do nabycia 
w każdej chwili. 271 3 - 1

TTWAŻN1 WIADOMOŚĆ!!
DLA WŁAŚCICIELI DOMÓW. Posiadając 
znany w Lublinie zakład ślusarski, wyrabiam 
od lat 10 drzwiczki hermetyczne do pieców 
oraz drzwiczki do kuchen angielskich, które 
uznane zostały przez majstrów zdunów za 
bardzo dobre. Sprzedaję takowe po cenach 
nizkich z poręczeniem na lat, dwa. Posia­
dam również gotowe okucia do drzwi i okien 
i przyjmuję wszelkie obstalunki i reparacye 
w zakres robót ślusarskich wchodzące, z czem 
polecam się łaskawym względom Szanownych 
Obywateli. Sprzedaż odbywa się w sklepie 
własnym przy ulicy Ś-to Duskiej w domu W. 
Machnikowskiego pod As 353.

260-3-2 Józef Mintz.

Dnia 23 kwietnia zaginął piesek 
mały maści kasztanowatej z dzwo­
neczkiem na czerwonej wstążeczce. 

Uprasza się o oddanie do domu As 143/4 
ulica PoczętkowJca, drukarnia A. Rozdoby 
za nagrodą rs. 3 Wrazie spotkania przy- 
właściciela na ulicy z pieskiem, takowego od­
biorę i sądownie własności poszukiwać będę,

2 6 8 - 3  - 1

Z powodu zmniejszenia pasieki jest do odstąpienia kilkanaście silnych uli syste- j j  
V) mu Lewickiego, wiadomość w sklepie mydlarskim

DYBOWSKIEGO ul. Nowa Nr. 116. jjJ .

ZDZETŁsT TTSTA
Z DYPLOMEM CESARSKIEGO WARSZAWSKIEGO UNIWERSYTETU

mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, iż powróciwszy z zagranicy, 
otworzyłem z dniem 10 kwietnia r. b w Lublinie na Krakowskiem przed­

mieściu pod A? 188 w domu p. Szpeta, gdzie sklep p. Korngolda,

GABINET DENTYSTYCZNY. . . . . . . . . . .
Zbadawszy ostatnie wyniki nauki Dentystycznej w znanej klinice Ber­

lińskiej, wystudyowałem wszelkie najnowsze zastosowania do leczenia chorób 
dziąsei i zębów. Wyjmuję zęby za pomocą środków znieczulających Plom­
buję Złotem, amalgamem i t. p. W staw iam  sztuczne mineralne zęby z pod­
niebieniem i bez. Dorabiam sztuczne języczki (uvula). Oczyszczam zęby 
z winnego kamienia i osadu. Reparuję uszkodzone części sztucznych apara­
tów. W yrównywam krzywe naturalne zęby

Wszystko z uwzględnieniem najnowszych systemów i wynalazków.
Dokładność w wykonaniu podjętych przezemnie zobowiązań z całą 

skrupulatnością i pod osobistym moim nadzorem uskutecznioną zostanie.^
Nie wątpię, że łaskawa Publiczność swem zaufaniem zaszczycić mnie 

raczy ’ Z Szacunkiem
2 4 3 -  8 - 4  N- Cygielman.



Gips ROLNICZO NAW OZOW Y najlepszy. Nasiona pastewne, w arzyw ne i kwiatowe wyborowe w DOMU HANDLOW YM :;

D O N I M I R S K U c m p .

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

FA RBY , L A K IER Y  i PO KO ST rygski, W ORKI i H E R B A T Ę  L ew andow sk iego-po leca:

Skład Nasion J. Gałeckiego
W LUBLINIE. 25.0 - 0 —2

Dla osób interesowanych.
Podaję do wiadomości, że mojego Składu Nafty, Oliwy, Szczotek, Postronków i t. p.

egzystującego lat 9 w hotelu W iktorya, ulica K apucyńska, dawniej pod fiim ą Wł. Ostrowski  
obecnie zaś pod moją własną i stale przezemnie prowadzonego, nigdzie nie przenosiłem 
i przenosić nie myślę i że skład mój nie ma nic wspólnego ze sklepem nowo - założonym
na tejże ulicy. . , „ ,

Postronki i wyroby powroźnicze tylko wyrobu W ojciechowskiego po cenach tabrycz-
nycli, dla położenia zaś tam y nadużyciom tow ar ten zaopatrzony jes t obecnie w plombę 
fabryczną, na  k tó rą  należy zwrócić szczególną uwagę

’ Adres: W. KUSZEWSKI— Lublin, K apucyńska H otel W iktorya.

Dwa nowe gatunki Papierosów niesklejanych
„SŁAWI WARSZAWY” i

„N o n  p lu s  U l t r a ”, w cenie rs. 1
P O L E C A J Ą :

i i a O W S W  i P B 1 EPIÓ B B L0 W S & I
WARSZAWA hotel Europejski.

3172 -2 2 2 — 6 - 5

l a  Kaszlacyeh i Oslakycli
W y l p i a  sprzedaż f  A p t e M  i Sii ladach Aptecznych

v̂URSM/

mm

Ostrzeżenie.
Niniejszem ostrzegam  wszystkich kogo to 

może interesować, żeby nienabywano w eksli 
wystawionych przez rozm aite osoby na moje 
imię bez mojej cesyi pryw atnej lub urzędo­
wej) gdyż weksle tak ie  skradzione zostały 
w dniu 5 (17) kw ietnia roku bieżącego z k a ­
sy sklepu mojego znajdującego się w domu 
pod Nr. 142 przy  ulicy K rakow skie-przed- 
mieście.

Gdyby bowiem tak ie  weksle pokazały się- 
u osób innych, będą uw ażane za niewłaści­
we, ponieważ ostrzeżenia u osób k tóre je  
wystawiły już  poczynione zostały. Osoby zaś  
produkujące weksle pochodzące z k radzieży , 
będą przezemnie pociągane do odpowiedzial­
ności na drodze sądowej.

Łaskaw y złodziej raczy  takowe weksle- 
odesłać pocztą.

265- 3-3 L e jb  H i r s z .

i. Karmelki „Leliwa"
Koncesyonowane przez W ładze L ekarskie, nagrodzone na w ystaw ach hygieniczno— lekarskich 
listem pochwalnym i medalami.

Flaszka ekstrak tu  kop 75 paczka Karmelków kop. 15.
Główna sprzedaż w  Lublinie u pp. Wagnera i Ka^o.___________ 1 2 7 3 - 9 6 — 1 2 - 1 1

Osuszanie

1G 0CI
w budowlach, zapezpieczenie drzew a odnAlin i

i 1 1  c i  i z m

Firm a „GUDRONIT" — Budowniczy 
A. CISZEW SK I i S k a — W arszaw a 

W ierzbowa 6 (Hotel A ng ie lsk i)
3 3 9 0 — 258— 4 -  2

W domu SS. Semadenich, są do w ynajęcia 
od 1 Lipca, r. b.

DWA LOKALE
1 złożony z 6-u pokoi i kuchni.
2 złożony z ?-ch pokoi i kuchni. 

Wiadomość w Cukierni. 262-4-3

mm  t i i A s i w  k w i a t ó w  w m m
n a d s z e d ł  do kan toru  przewozowego T. GŁĘBOCKI. Królewska 252
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Madepolamy, Półpłótna, Klejonkę, Dymki
W ŁASNEGO W YROBU.

W y d a w c a  B olesław  Brue. JI,033o.ieH0 IfeH sypoK ). Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu Gubernialnegc


